Nr. 243, 


Kraków, piątek 5 września 1902, 


Rocznik XL 


Adres Redakcyi i Administracyi: 
Kraków, ul. Bracka 15 
res na telegramy: Naprzód Kraków. 
liny Telefon Nr. 396. 
a propależy adresować do Redakeyi „Naprzodu“, 
uini MePatę, zamówienia i reklamacye do Ad- 
yi „Naprzodu“, Kraków, Bracka 15. 
F bę. rękopisów nie zwraca, koresponden* 
 zlmiennych nie uwzględnia, listów nieo: 
Ra płaconych nie przyjmuje. 
klamacye otwarte są wolne od opłaty 
pocztowej. 
Numer pojedynczy 8 halerzy. 


NAPRZÓD 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


Wychodzi codziennie o godz. 8 rano, a w po- 
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 
Do nabycia w Administracyi, ul. Bracka L 15, 
oraz we wszystkich biurach dzienników, 
Ogłoszenia przyjmuje Dział inseratowy „Na: 
przodu“ pod zarządem S.Soniewickiego, Kraków, 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 
Haasenstein & Vogler w Wiedniu, Berlinie, Wxro= 
cławiu i Hamburgu; M. Opelik, R. Mosse i M. 
Dukes w Wiedniu; 0. Adam w Paryżu, rue 
de la Varenne 38. 
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogłoe 
szenia adresować należy: Dział inseratowy „Na- 
przodu”, Kraków, Poselska 15. 


Numer poniedziałkowy 4 hałerze. 

| Wz z s 
w Anmerata wynosi: W Krakowie (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 
by; " Tocznie 18 kor. — Za dostawę do domu dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W Austryi: 
yięcznie 2 kor, kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W Niemczech: kwartalnie 7 marek, — 


Mych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni- 


ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal. 


> (zas odnowić przedpłatę! gk 


t elem zapobieżenia przerwie w doręczaniu 

k nika upraszamy Szanownych Abonentów 

na zodu“ o rychłe odnowienie przedpłaty 
miesiąc wrzesień. 

M Kto do 5. września nie odnowi przed- 

na temu dalsza przesyłka „Naprzodu* zo- 
Nie wstrzymana. 

dowo przystępujący abonenci otrzymają 

e danie bezpłatnie początek drukującej 

* W naszym felietonie powieści „Trzech 

Uszkieterów*. 


"enumerata na miesiąc wrzesień wynosi 


ną 
si 


w Krakowie bez odsyłki K 1-60 
Krakowiei Podgórzu z do- 
Tęczeniem do domu . K 2— 


Austryi z przesyłką pocztową RPL 


Ba „Adminisiracya „Naprzodu.“ 
Z DNIA. 


Kraków, 4 września. 


Bieda uczy rozumu. 


Poseł Władysław Gniewosz przemówił 
ki Swojem zgromadzeniu poselskiem — o ile 
kudziesięciu obszarników „zgromadzenie“ 
orcze stanowić może — stosunkowo jak 
1 podolskiego szlachcica, dość roztropnie. 
wiedział, że o polonizowaniu Rusi- 
(0W niema co myśleć, że szlachta prowadzi 
p tykę nierozumną i wzajemnej ado- 
dn” że wszystko się buduje na lasce Wie- 
à la, że rady powiatowe to zbiór nie- 
ołęstwa i biurokracyi bezsilnej itd. 
S tąd ogromna radość w „poczciwej* pra- 
h Nawet „demokratycznej“, która jest za- 
p Jconą, jeżeli z pośród zakutych pałek 
J aków* wyjdzie coś choć odrobinę do lu- 
l podobniejszego. 
nią le czy p. Gniewosz choć słówko uro- 
ni, nad prawdziwemi drogami zmoder- 
żowania Galicyi? Czy potępił dzisiejszą 
gdy nacyę wyborczą, czy wskazał na 
ałalność ohydnego „Centralnego ko- 
gtu wyborczego“ na Rusi i w pol- 
ma części Galicyi? Czy znalazł słowo zro- 
„Mienia dla bezgranicznej nędzy ludu i jego 
Walki obronnej ? 
W ilka przyzwoitych frazesów z ust p. Gnie- 
„OSZą wystarcza, aby radośnie zawracać o- 
poa na to, jak „postępowe“ mowy wy- 
ASzają szlacheccy posłowie. 
ównym tonem w przemówieniu p. Gnie- 
uo SZA jest dość nieprzyjemne doświadcze- 
Ą e, że w Wiedniu nie zawsze zechcą dawać 
dl TY wyjątkowe i sądy doraźne 
A obrony kieszeni ludzi, płacących po 15 
za tów chłopom za cały dzień roboty. Nie 
NSZ też zechcą może w Wiedniu dawać 
w darmów, aby przy wyborach na Rusi nie 
koed? Rusin, lecz jakiś polski hrabia lub 
'ążę jako poseł z czwartej lub piątej kuryi. 
koi otąd patrzył p. Gniewosz całkiem spo- 
Rynie na to, co się dziesiątki lat działo na 
hica: dopiero po olbrzymim strejku rolnym 
s] a zaczyna przecierać nieco w głowach 
Agońskich i p. Gniewosz zaczyna krytyko- 
iż to, co dla obszarników dotąd było świę- 


AE wymuszony rozsądek, tak jak i wymu- 
2 modlitwa niewiele warte. Dlatego p. 
pa WOSZ nie śmie sięgnąć głębiej, a tylko 
hiep istycznymi frazesami się ratuje. Ale o- 
„mcą kożucha nikt się nie ogrzał... 
tah sejmiku mówiono także, iż rząd cen- 
jesd winien niezwoływaniu sejmu. Otóż 
ne raz stwierdzamy, że jest to blaga 
tz ityczna i nie więcej. Sama więk- 
tę, © sejmowa boi się jak ognia 
njeo żeby przypadkiem w sejmie 
z2; omawiano zdarzeń ostatnich 
jak; gospodarki, a przytem, żeby 
Bo le śmielsze słowo w kierunku 
yt ania nie padłot.. 
już krótce w tę oficyałną blagę nikt w kraju 
a e uwierzy. 


x 


Poznań. 
tytn okązyj wjazdu Wilhelma w mury staro- 
sty ego grodu polskiego zamieszcza socyali- 
ku, 7 dziennik berliński „Vorwśrts* arty- 

Wstępny pod tytułem: „Poznań“, pelen 


trafnych spostrzeżeń, dotyczących polityki 
pruskiej wobec Polaków. 

Ilekroć — pisze nasz bratni organ — 0so- 
bistości książęce udają się w jaką podróż — 
jedzie wraz z nimi z tyłu, ra siedzeniu dla 
służby, ciekawość burżuazyi niemieckiej. Przy- 
zwyczajono się również do tego, że naodwrót 
robotnicy z wyraźną bardzo obojętnością 
przyglądają się takim dyspozycyom podró- 
żnym. Niema wszakże reguły bez wyjątku: 
cały lud robotniczy śledzić będzie obecnie z 
zainteresowaniem wypadki, które rozgrywać 
się będą w Poznaniu. 

Po tym krótkim wstępie przechodzi „Vor- 
warts* do scharakteryzowania stosunków po- 
znańskich. Wprawdzie i szlachta postanowiła 
usunąć się od uroczystości dworskich, by 
podreperować swoją popularność, ale nie ona 
jest w pierwszym tzędzie dotkniętą systemem 
rządowym. Owszem, panowie na ski, tak jak 
i panowie na witz lub plite korzystają ze 
wszystkich łask, spływających na cały stan 
jumsierski, czy to w formie cel spożywczych, 
czy upomi.ków wódczanych. Ciosy odbiera 
lud polski: chmury niełaski, które zasępiły 
tylko horyzont nad panami Kościelskimi, u- 
derzyły gromem — we Wrześnię. Wyraźniej, 
niż co innego, wskazuje nam historya pol- 
skiego kursu, jak wszystkie kwestye narodo- 
we naszych czasów przedzierzgają się ostate- 
cznie w klasowe. Nie dla właściciela wielkie- 
go obszaru, który dla panienki i tak utrzy- 
muje niemiecką wychowawczynię i francuską 
guwernantkę, ale dla polskiego proletaryusza, 
który z niemieckiemi władzami nie może się 
porozumieć, którego dzieci pobierać muszą 
naukę w niezrozumiałym języku, jest germa- 
nizacyjna polityka państwa męczącem brze- 
mieniem i palącym bólem. Do tej rany nie 
wpadnie w obecnym czasie (manewrów ce- 
sarskich) żadna kropla balsamu: broń palna 
czy sieczna posiada dla ludu tylko lufy i 
klingi. Ale ani żelazem, ani złotem — ciągnie 
„Worwśrts” dalej — nie można podciąć egzy- 
stencyi żadnego ludu. Obecna polityka prze- 
mocy mocną jest tylko podniecać opór. Mi- 
nęły „błogosławione* czasy mistrza krzyża- 
ckiego Hermana von Salza, poprzednika w 
krainie pruskiej — „sławy* Pizarrów i Kor- 
tezów. Inna to była epoka. W owym chrze- 
ścijańskim wieku można było uprawiać po- 
litykę masowego mordowania narodów, do 
której w naszych, mniej chrześcijańskich cza- 
sach nikt przecie nie powróci. 

Ale dzisiejsze Prusy chorują jeszcze na 
krwawą spuściznę po tej przeszłości. Środki wy- 
narodowienia, które burżuazya dziś jeszcze 
pragnie zastosować, przejęła ona z epoki feu- 


dalnej. Ale i ta zbroica jest dla niej za wiel- 
ką i za ciężką. Owczesny system koloniza- 
cyjny spoczywał na dwóch podstawach: na 
nie cofającej się przed niczem polityce krwi 
i żelaza i na sztuce zapełniania szczelniej 
kraju jednoplemieńcami, niż to było może- 
bnem czynić wrogiemu narodowi. Skuteczne 
stosowanie obu tych metod wymaga jednak 
ogromnej różnicy w poziomie kulturalnym, 
jakiej dziś już w Europie nie znajdzie. Chry- 
styanizm przeciw pogaństwu — to znaczyło 
wówczas tyle, co żelazo przeciw drzewu, co 
książęca potęga przeciw luźnemu związkowi 
plemiennemu. Wiele ludów słowiańskich zni- 
kło w tej walce z powierzchni ziemi, te je- 
dnak, które podążyły za rozwojem żywiołu 
giermańskiego zdobyły sobie byt trwały. 
A do tych należą Polacy. Po setkach lat sa- 
modzielności została Polska na trzy rozdartą 
części, a ten rozbiór jest kartą niesławy w 
historyi. Stało się to w czasie, gdy dynastye 
by y wszystkiem, a idea narodowa świtała 
tylko w głowach rewolucyonistów. Był to 
mniej więcej czas, gdy we franeuskiem zgro- 
madzeniu narodowem proklamowano, że 
wszyscy ludzie pragną stać się republikanami, 
ale nie wszyscy Francuzami. Książki i pieśni 
następnych dziesiątków lat dowodzą, jak re- 
wolucyjny patryotyzm ówczesny umiał sza- 
nować prawa obcych ludów i ze szczerym 
zapałem stawał po stronie walczących Pola- 
ków. 

Jak inaczej wygląda reakcyjny patryotyzm 
dzisiejszej burżuazyi. Cofnął się on ku poli- 
tyce wieków średnich — aby obeym narodom 
wrąbać swoją własną narodowość — choćby 
tylko zapomocą nauczycielskiego kija. A je- 


dyną ideą, co do której może o patent pre- 
tendować — to polykająca miliony polityka 


Ogłoszenia (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pier- 


wszy raz po 26 halerzy, następny po 10 halerzy. — 
po 40 hal. za każdy raz. 


Nadesłane od miejsca wiersza drukiem petitowym 


Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz, — Załączniki 


(prospekty i t. d.) przyjmuje się za ceną Ż kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 1%) 
egzemplarzy dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy naprzód nadesłać. 
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wykupna polskiej ziemi. Zapominają przytem 
ci w$nalazcy, że w naszej epoce kapitalisty- 
cznej odwrotnie się dzieje, niż ongi w feu- 
dalej: dzisiaj lud o mniejszych potrzebach 
kulturalnych i życiowych posiada w kwestyi 
rozsiedlania się niezaprzeczoną przewagę nad 
przeciwnikiem. 

Wykazawszy jeszcze dalszymi argumentami 
bezmyślność polityki antypolskiej, kończy 
„Vorwarts*: „Cokolwiekbądź stanie się w o- 
becnej chwili w Poznaniu, będzie to krok 
po pochyłej drodze. Tym potęgom, które tam 
zabierają głos, nie jest danem głosić ewan- 
gielię wolności ludów, która brzmi: Chcemy, 
aby wszyscy ludzie byli wolni, lecz nie, aby 
wszyscy byli Niemcami. Dziedzictwo tej isto- 
tnie wielkiej i prawdziwie narodowej idei 
oddawna posiadł międzynarodowy socyalizm. 
W Poznaniu ó przynależność tej idei nie bę- 
dzie z nami rywalizacyi*. 

E zim GERRY z 
Przegląd polityczny. 

Krew dla zmycia farby drukarskiej. Tele- 
gramy z Zagrzebia przynoszą coraz nowsze 
szczegóły: jak w mieście, do którego wdarł się 
nieprzyjaciel niszczeje dobytek ludzki, padają 
trupy... Zaciśnięte pięści wznoszą tu przeciwko 
sobie nie jakieś obce sobie ludy — lecz Kroaci 
i Serbowie, jedno plemię, choć dwóch używają- 
ce nazw. Odmienne koleje historyczne wytwo- 
rzyły głęboką rysę — dzielącą go na dwa od- 
łamy — w życiu tego narodu, a pełne ambicyi 
marzenia o stworzeniu kiedyś z różnych ułam- 
ków czy to państwa wielko-serbskiego, czy znów 
wiełko-kroackiego, spotykając się, jak chmury 
przeciwne nad jedną i tą samą powierzchnią, 
wywołują pioruny nienawiści. Czem się różnią 
Sorkzwie od Kroatów prócz politycznych aspi- 
racyj? Chyba tem tylko, że pierwsi tłoczą swe 
myśli staro-słowiańską cyrylicą, drudzy alfabe- 
tem łacińskim, jednym pop brodaty wstęp do 
nieba otwiera, drugim wygolony ksiądz rzym- 
skiego obrządku: ta kwestya — „strzyżony, go- 
lony* — to konkretny, codzienny powód nie- 
chęci, podsycanej przez klerykałów, tak jak 
bardziej abstrakcyjnym powodem są wspomnia- 
ne powyżej ambicye polityczne. Że klerykali 
podniecają waśń wyznaniową wśród obu bratnich 
szczepów, świadczy o tem po części i fakt, iż 
wśród aresztowanych Kroatów spotykamy w pier- 
wszym rzędzie demagogów chrześcijańsko-spo- 
łecznych. 

Przy naprężanych stale stosunkach, wyraża- 
jących się podczas każdej uroczystości wzajem- 
nem obrywaniem sobie flag, rozbijaniem szyb 
Inb czaszek, niewiele trzeba było do wywołania 
obecnego krwi rozlewu: jedno z pism serbskich 
wychodzących w Belgradzie, wyraziło się sce- 
ptycznie o przyszłej Wielkiej Kroacyi, zagrzeb- 
ski „Srbobran* na złość Kroatom przedrukował 
ten artykuł — ci odpowiedzieli w znany, krwa- 
wy sposób. 

A z tego bratniego sporu cieszy się ktoś 
trzeci: rząd węgierski, który pięścią 
swą w równej mierze dławi obie 
swarzące się strony, a obecnie uraczył 
je sądami doraźnymi. 

Austro-Węgry ze swem różnobarwnem zalu- 
dnieniem, konwulsyjnie skaczącem sobie do oczu 
na każdej piędzi ziemi, to doprawdy ciekawa 
książka obrazkowa dla historyka i myśliciela. 

Świetne zwycięstwo socyalistów w Szwaj- 
caryi. We właściwym czasie donieśliśmy, iż bur- 
żuazyjna większość rady kantonalnej w Aus- 
sersihl, niezadowolona z wynikiu wyborów w 
kwietniu b. r., które przyniosły zwycięstwo so 
cyalistom, dopuściła się prostego gwałtu i unie- 
ważniła bez żadnego powodu wybór 27 
naszych towarzyszów. 

Skutkiem tego musiał odbyć się w ubiegłą 
niedzielę ponowny wybór, którego wynik był 
świetnym odwetem wyborców za popełniony 
przez radę kantonalną gwałt. Przy wyborze bo- 
wiem zostali ponownie wybrani wszy- 
sey kandydaci socyalistyezni w 
liczbie 27 i to większą ilością głosów, 
jak poprzednio. Podczas gdy bowiem w kwie- 
tniu lista soeyalistyczna otrzymała 5392 gło- 


lsów, obecnie przy powtórnym wyborze padło 


na tą listę około 6400 głosów. Natomiast lista 
burżuazyjna poniosła ciężką klęskę. Liezba gło- 
sów otrzymanych przez kandydatów burżuazyj- 
nych zmniejszyła się blisko o 1000 głosów. 

Świadczy to o rozgoryczeniu, jakie wśród wy- 
borców wywołał gwałt popełniony przez bnr- 
żuazyjną klikę. 


Przegląd społeczny. 

Z organizącyi zawodowej w Ottynii. Dono- 
szą nam z Ottynii: W poniedziałek ł£ bm. od- 
było się w tutejszej stacyi płatniczej zgromadzę- 
nie, zwołane dla dokonania wyboru przewodni- 
czącego stacyi, Delegat ze Lwowa, sekretarz za- 
wodowy tow. Nacher, w dłuższem przemówie- 
niu wykazywał zgromadzonym korzyści organi- 
zacyi zawodowej i obowiązki, jakie ciężą na u- 
świadomionych robotnikach. Tow. Lorens wyra- 
ził podziękowanie ustępującemu przewodniczące- 
mu, tow. Piekarskiemu, za wzorowe prowadzęnie 
stacyi płatniczej i starania o jej rozwój, poczem 
zgromadzenie jednogłośnie obrało tow. Tysz: 
kiewicza nowym przewodniczącym. 


Lino ZK ERE Oda TY 
Z sali sądowej. 

Procesy za strejki chłopskie. W Tarno- 
polu przed tamtejszym trybunałem orzekają- 
cym odbyła się dnia 28 sierpnia br. rozprawa 
karna przeciw 11 chłopom z Tłusteńkiego o 
„zbiegowisko*, popełnione w czasie  strejku. 
Wszyscy oskarżeni, biedacy i ojcowie licznych 
rodzin, przesiedzieli przeszło 3 tygodnie 
w więzieniu śłedczem, jakkolwiek oskarżono ich 
tylko o zbiegowisko. Na interwencyę adw. Czy- 
kaluka uwolniono ich wreszcie z więzienia, tak 
iż odpowiadali na rozprawie z wolnej nogi. 

Akt oskarżenia zarzuca im występek zbiego- 
wiska na tej podstawie, iż dnia 21 lipca br. u- 
rządziłi oni w Tłusteńkiem zgromadzenie w cza- 
sie strejku, a gdy żandarm z wójtem wzywali 
ich do rozejścia się, oni rozejść się nie chcieli 
i „przybierali grożne miny*. Oskarżeni przy- 
znali, iż byli na zgromadzeniu, zaprzeczyli je- 
dnak stanowczo, jakoby wogóle weszli w jaki- 
kolwiek konflikt z wójtem lub żandarmem. 

Rozprawie przewodniczył radca Mandybur 
(Rusin), oskarżał prokurator Hanczakowski 
(Rusin). 

Trybunał na rozprawie przesłuchał, jako $wiad- 
ków jedynie tylko wójta i żandarma(!; 
świadków powołanych przez obrońcę trybunał 
odrzucił. Na podstawie zeznań wójta i żan- 
darma zasądził trybunał 4 włościan na karę 
każdego po trzy tygodnie aresztn, 5 po 2 ty- 
godnie aresztu; dwóch uwolniono. 

Ze Złoczowaą donoszą, iż odbędą się tam 
następujące rozprawy strejkowe: dnia 4 b. m. 
przeciw chłopom z Harburowa, dnia 5 bm. prze- 
ciw chłopom ze Skniłowa i 13 b. m. przeciw 
chłopom z Olszanki. 

Z Brzeżan donoszą, iż dnia 27 sierpnia 
br. w Narajowie, tamtejszego powiatu, areszto- 
wał żandarm za strejk 4 włościan i odstawił ich 
do sądu. Zaraz jednak na drugi dzień sędzia u- 
wolnił oskarżonych. 


Dyrektor Iwowskiej rzeźni miejskiej 
zabójcą. 
Lwów, 4 września, 

Przed zwykłym trybunałem karnym, któremu 
przewodniczy starszy radca Giżowski, staje 
dziś dyrektor rzeźni miejskiej p. Aleksander 
Gottlieb, lat 38, żonaty, ojciec 3-ga dzieci, 
oskarżony o występek przeciw bezpieczeństwu 
życia. Występku tego oskarżony dopuścił się w 
następujący sposób: Oskarżony jest dyrektorem 
nowe wybudowanej rzeźni miejskiej. Prowadze- 
nie tej instytucyi — wedle aktu oskarżenia 
nastręczało personalowi wiele trudności i przy- 
krości, ponieważ interesowani nieraz nie chcieli 
się zastosować do przepisów regnlaminn, co da- 
wało nieraz powód do starć między funkcyona- 
rynszami rzeźni a rzeźnikami. Antagonizm ten 
doszedł tak daleko, że bardziej porywczy rze- 
źnicy posuwali się do grożb przeciwko osobie 
dyrektora, tak, że on był w obawie o swoje zdro- 
wie, a nawet życie, z czem się obwiniony nie- 
raz przed ludźmi zwierzał. Dla ewentualnej o- 
brony przed napaścią nosił obwiniony przy sobie 
rewolwer, a najbardziej oskarżony się bał, jeżeli 
wracając wieczorem do domu, przechodzić musiał 
odludną dość ulieą Nowej Rzeźni. Pod wpływem 
tego ciągłego strachu i niepokoju — usprawie- 
dliwia akt oskarżenia obwinionego — stał on 
się tak podejrzliwym, że nieraz widział niebez- 
pieczeństwo tam, gdzie go wcale nie było. 

Tak też było dnia 26 czerwca b. r. O godz. 
10%, w nocy powracał do domu, gdy skręcając 
w ulicę Nowej Rzeźni spostrzegł, że za nim o 
kilkadziesiąt kroków weszło w tą ulicę dwóch 
ladzi. Stanął więc pod parkanem, przepuścił tych 
dwóch ludzi przed siebie, a sam szedł w pewnem 
oddaleniu już za nimi, otworzywszy wprzód na 


Kraków, piątek 


wszelki wypadek zamek sprężynowy rewolweru. 
Ci dwaj ludzie, którymi byli Franciszek W a- 
luszewski i Maryan Tymcio, często się za- 
trzymywali, ponieważ Waluszewski miał zwyczaj 
rozmawiając, co chwilę przystawać. Gottlieb je- 
dnak sądził, że ludzie ci umyślnie się zatrzy- 
mują, czekając na niego. Już przy końcu ulicy 
Nowej Rzeźni, przy skręcie ku ulicy Adamowej, 
Tymcio miał pójść do siebie do domu, Walu- 
szewski jednak zatrzymał go i prosił, by poszedł 
do niego na herbatę. Naradzali się dłuższy czas, 
poczem z prawej strony ulicy przeszli na stronę 
lewą, gdzie się znajdował Gottlieb. Obwiniony 
był przekonany, że chcą na niego urządzić na- 
pad, a gdy się zbliżyli do niego już tylko na 
10 kroków, zawołał: „Czy wy panowie na mnie ?* 
Gdy Waluszewski odpowiedział: „My nie na pa- 
na“ — Gottlieb równocześnie zakrzyczał: „ja 
strzelam !* i w tej chwili wypalił z rewolweru, 
a zwróciwszy się do Tymcia, zawołał: „stój! bo 
ja i do ciebie strzełam* ; nie zrobił tego już je- 
dnak, bo mu w tej samej chwili Tymcio zwró- 
cił uwagę, że zabił niewinnego człowieka. 

Kula trafiła Waluszewskiego w pierś, prze- 
szyła mu płuca i spowodowała natychmia- 
stową śmierć. Obronę obwinionego, jakoby 
działał w mniemanej koniecznej obronie, proku- 
ratorya uważa za niedostateczną; mógł bowiem 
spokojnem zachowaniem się, lub usunięciem się, 
niebezpieczeństwo ominąć. Oskarżony bezwątpie- 
nia mierzył w Waluszewskiego, mógł przewidzieć, 
że dzialalnością swoją drugiego pozbawi życia, 
a przynajmniej ciężko uszkodzi na ciele, za co 
go pociąga do karno-sądowej odpowiedzialności. 

Oskarżonego bronią adwokaci dr Aszkenaze i 
dr Dwernicki; stronę poszkodowaną zastępuje 
dr Schleicher. 


ZEE TETRA. 1 BA CZWŃDEZ ZPO ARCE PETA DEREN - 
Kierownik szkoły czy haremu. 


Pod tym tytułem zamieszeza „Diło* następu- 
jącą korespondencyę z powiatu stryjskiego, rzu- 
cającą jaskrawe Światło na stosunki szkolne w 
Galicyi: 

„W Libochórzu, górskiej wiosce powiatu stryj- 
skiego, był w ostatnich latach nauczycielem 
Antoni Didur, były żandarm, cieszący się silnem 
poparciem okręgowej rady szkolnej i starostwa 
stryjskiego, a to dla swych wielkich „zasług*, 
które przy każdych wyborach, jako hyena wy- 
borcza, oddawał kandydatom komitetu central- 
nego. W gminie był on nieograniczonym panem. 

W nagrodę zasług Didura przeniosła go rada 
szkolna okręgowa przed kilku miesiącami na 
lepszą pesadę do Żutynia (pow. stryjski). Je- 
dnak przed przeniesieniem Didura wnieśli na 
niego włościanie z Libochórza do krajowej rady 
szkolnej zażalenie, iż katuje on dzieci i zacho- 
wuje się niemoralnie. 

Skutkiem tego zaskarżył Didur podpisanych 
na zażaleniu włościan przed sąd powiatowy w 
Skolem o obrazę czci. 

Na rozprawach odbytych w tej sprawie dnia 
7 lutego i 19 kwietnia b. r. ofiarowali zaskar- 
żeni obszerny dowód prawdy, a sąd 
przez przesłuchanie licznych świadków 
stwierdził następujące fakta: 

Didur znęcał się po prostu nad dziećmi 
szkolnemi, katując je w straszny sposób. Wiele 
dzieci zostało tak silnie pobitych przez Didura, 
że przez dłuższy czas obłożnie chorowały. Stwier- 
dzili to świadkowie: Kiryło, Kinasz, Burak, Po- 
powicz i w. in. 

Nadto wyszły na tej rozprawie na jaw skan- 
daliczne po prostu rzeczy. Mianowicie liczai 
świadkowie pod przysięgą stwierdzili, że Didur 
zaprowadził w szkołe prawdziwy 
harem, niekoncesyonowany, ale długi czas to- 
lerowany dom publiczny. Wieczorami scho- 
dzili się tam parobczaki i dziewczęta w takiej 
liczbie, by każdy „miał parę*. Następnie roz- 
poczynały się pod przewodnictwem Didura pra- 
wdziwe orgie, których przebieg nie nadaje się 
do publicznego opisu. 

Orgie trwały nieraz całą noc; następnie mu- 
sieli parobey za darmo pracować u Didura za 
to, że urządzał im takie „zabawy“. Wszystko 
to odbywało się w sali szkolnej, jak to liczni 
świadkowie stwierdzili; nadto Marya Kryżyk 
zeznała, że Didur w oczach wszystkich dzieci 
szkolnych obnażył ją w bezwstydny sposób. 
Podobnych faktów było mnóstwo; ludzie skar- 
żyli się, że Didur demoralizuje dziewczęta w ca- 
łej wsi. 

Włościanin Andrzej Hnatiów zeznał, że pe- 
wnego dnia wieczorem wyrwał dziewczynę Ma- 
ryę Tarnawską z rąk Didura. Didur ciągnął ją 
gwałtem do siebie, a pomagał mu w tem... 
wachmistrz żandarmeryi. Obaj byli podpici. 
Dziewczyna krzyczała i płakała, dopiero świa- 
dek ją uwolnił. 

Na podstawie tych zeznań świadków sąd po- 
wiatowy w Skolem uznał dowód prawdy za 
zupełnie przeprowadzony i uwolnił 
oskarżonych przez Didura o „obrazę czci“ wło- 
ścian od wszelkiej winy i kary. 

Didur, sądząc, że jemu, jako agitatorowi ko- 
mitetu centralnego wszystko uchodzi, miał na 
tyle bezczelności, iż wniósł przeciw temu wy- 
rokowi odwołanie. Wskutek tego odbyła się 
rozprawa apelacyjna przed ck. sądem obwodo- 
wym w Stryju, który wyrokiem z dnia 16 sier- 
pnia le. 492/02 zatwierdził wyrok pier- 
wszej instancyi i odwołanie Didura od- 
rzucił. 

Epilog tej rozprawy apelacyjnej był nader 
smutny. Didur zasądzony przez obie instancye, 


postanowił zmartwienie swe zatopić w trunku. 
Spotkawszy po drodze żandarma Skowronka, pił 
z nia w Stryju, następnie obaj udali się do 
Żutynia Po drodze wstąpili do karczmy w Brat- 
kowcach i tu rozegrał się dramat. Mianowicie 
żandarm Skowronek po pijanemu strzelił do 
karczmarza i położył go trupem. (Donosiliśmy 
o tem obszernie we właściwym czasie. Red.). 

Antoni Didur jest obecnie nauczyciem w Żu- 
tynie — w tym samym powiecie, na posa- 
dzie o wiele lepszej, jak przystoi czło- 
wiekowi „zasłużonemu”*... 

Udowodnione Didurowi zbrodnie nie zaszko- 
dziły mu wcale. Nie tyłko nie wytoczono 
mu śledztwa, ale nawet dano mu le- 
pszą posadę. 

Warto przy tej sposobności zastanowić się 
nad tem, ilu to nauczycieli jest przerzuca- 
nych z miejsca na miejsce lub zupełnie 
pozbawionych posady za to tylko, że 
podejrzywano ich o sprzyjanie ruchowi 
ludowemu!.. 


- KRONIKA. 


Kalendarzyk historyczny. 5 września. 1869. 
Kongres Międzynarodówki w Bazylei. — 1870. Na- 
poleon III. jeńcem w Wilhelmshóhe, — 1894. Strejk 
20 tysięcy krawców w Nowym Jorku. — 1897. Ma- 
nifestacya pokojowa robotników czeskich w Pradze. — 
1900. „Naprzód“ odkrywa szwiadel klerykałny z „cu- 
downemi bibułkami Matki boskiej“. — 1901. Wybory 
do sejmu galicyjskiego z kuryi wiejskiej. 

Teatr miejski w Krakowie. 

Piątek: „Chwast*, komedya w 3 aktach J. Bliziń- 
skiego (po raz 5). 

Sobeta: „Urzędowa żona”, sztuka w 5 
dług noweli A. H. Savage'a (po raz 30). 

Niedziela: „Kościuszko pod Racławicami“, obraz 
historyczny w 7 odsłonach. 

Poniedziałek © godz. 3 po południu: „Obrona 
Częstochowy*, dram. hist. w 7 odsł. z prol. przez 
Juliana z Poradowa (po raz 18), — Ceny miejsc 
zniżone. 

Poniedziałek o godz, 7'/, wieczór: „Ksiądz Marek“, 
poemat dram. w 5 obrazach Jul Słowackiego (po 
raz 10). 


Teatr ludowy w Krakowie. 

Sobota: „Dramat lepianki* czyli „Tragedya strejku*. 

Niedziela po południu: „Dom waryatów*. — Wie- 
czorem: „Wicek i Wacek“. 


Przepeinianie w szkołach. Celem połowi- 
cznego zapobieżenia smutnym dla rodziców na- 
stępstwom niesłychanego przepełnienia w gimna- 
zyach krakowskich, odbyła się we środę pod 
przewodnictwem inspektora krajowego dra Ger- 
mana, konferencya dyrektorów wszystkich szkół 
średnich w Krakowie. Konferencya postanowiła 
nie dzielić szóstej klasy w gimnazyum Jacka, 
jak to początkowo zamierzano, lecz usunąć (?) 
przepełnienie przez utworzenie przy tem gimn»- 
zyum piątego oddziału pierwszej klasy. Uczniowie, 
których dotąd z powodu przepełnienia nie przy- 
jęto do żadnego z gimnazyów krakowskich, 
przyjęci będą w piątym oddziale I klasy w gi- 
mnazyum Jacka. 

Charakterystyczny dla Galicyi brak szkó. i 
sił nauczycielskich powoduje przepełnienie w 
szkołach w całym kraju. We Lwowie do żeń- 
skiego seminaryum nauczycielskiego przy ul. 
Sakramentek ze 183 kandydatek, które doma- 
gały się przyjęcia, przyjęto zaledwie 58 kan- 
dydatek, reszta tj. 125 musi pożegnać się z 
studyami seminaryalnemi! Do ósmej klasy lwo- 
wskiej szkoły wydziałowej król. Jadwigi zgło- 
siło się przeszło 200 uczenie, z których przy- 
jęto tylko 45; dla reszty nie starczyło miejsc! 

Ruch ludności w Krakowie w drugim kwar- 
tale bieżącego roku przedstawiał się w nastę- 
pujący sposób: Liczba ludności Krako- 
wa w połowie roku wynosiła 94.057, z czego 
na mężczyzn wypada 46.306 (6.049 wojskowych), 
na kobiety 47.751. Małżeństw w tym okre- 
sie czasu było 187, a mianowie w kwietniu 62, 
w maju 73, w czerwcu 52. Urodzeń było ogó- 
łem 833. Niemowląt płci męskiej urodziło się 
440, płci żeńskiej 393. Żywo urodzonych było 
813, nieżywo 20. Niemowląt ślubnych było 521, 
nieślubnych 306. Zmarło 839 osób, a miano 
wicie 435 mężczyzn i 404 kobiet. W kwietniu 
zmarło 279 osób, w maju 294, w czerweu 266. 
Według stanu zmarło 498 bezżennych, 200 mał- 
żonków, 124 owdowiałych i 17 niewiadomego 
stanu. Główną przyczyną śmierci jest gruźlica, 
na którą zmarło 175 osób; na zapalenie płuc 
zmarło 145 osób, na wady serca 84, na nowo- 
twory 47. Wypadków śmierci przypadkowej 
było 9, samobójstw 8. W szpitalach zmarło 392 
osób, w szpitalu wojskowym 9. 


Metropolita Szeptycki o stosunku Rusinów 
do Rzymu. „Diło* ogłasza list pasterski, wyda- 
ny do Rusinów przez metropolitę Szeptyckiego 
w sprawie stosunku cerkwi ruskiej do Rzymu. 

List zaznacza na wstępie, że spowodowany 
został konfliktem Rusinów amerykańskich z Rzy- 
mem. Następnie dzieli się on na dwie części. 
W pierwszej, ogłoszonej w środowym nume- 
rze „Diła* wyjaśnia metropolita stosunek Rusi- 
nów galicyjskich do kuryi rzymskiej, za- 
znaczając, iż Rusini w Galicyi nie mają potrze- 
by dążyć do zmiany obecnego stanu. 

Druga część listu, której opublikowanie za- 
powiada „Diło* w następnym numerze trakto- 
wać będzie o stanowisku Rusinów amerykań- 
skich wobec Watykanu. 

Po 47-dniowym areszcie śledczym został 
tow. Brojde w Tarnopolu dnia 1 bm. wypu- 
szczony na wolną stopę za kaucyą w kwocie 
tysiąca koron, którą złożył za niego brat. Wsku- 
tek tak długiego aresztu śledczego tow. Brojde 
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utracił posadę. Jest on oskarżony o zbrodnię 
gwałtu publicznego z $ 81 i o przekroczenie 
obrazy władzy z $ 312 u. k. Czynów tych 
miał się wrzekomo dopuścić w czasie strejku 
chłopskiego w powiecie tarnopolskim. 

Z Rzeszowa piszą nam: Zwołany tu przez 
kilku narodowo-demokratycznych akademików 
na niedzielę 31 sierpnia wiec Tow. oświaty lu- 
dowej wypadł nędznie. Kilka spokrewnionych 
i zaprzyjaźnionych ze zwołującymi rodzin, kilku- 
nastu akademików i studentów i kilkunastu to- 
warzyszów składało całą publiczność. Mdły i po- 
wierzchowny referat akad. Prószyńskiego, przed- 
stawiający działalność towarzystwa nie potrafił 
nikogo zagrzać, ani pobudzić do dyskusyi. 

To też całą „dyskusyę”* zapełniły mgliste i 
niezrozumiałe uwagi innego ze zwołujących, do- 
tyczące sposobu ożywienia Koła miejscowego w 
Rzeszowie, które właściwie nie istnieje. 

Za rezolucyą, wzywającą do popierania To- 
warzystwa, podniosło się zaledwie kilka rąk, 
a ponieważ nikt nie głosował przeciw, więc 
przewodniczący adw. dr. Krogulski ogłosił je- 
dnomyślne przyjęcie rezolucyi. 


Nawet tak „lojalny* wiec nie zdołał zbudzić | 


naszej kołtuneryi ze snu wstrętnej apatyi wobec 
spraw publicznych. 

Biednemu zawsze wiatr w oczy. W nocy 
z soboty na niedzielę spaliło się w Bakończy- 
cach pod Przemyślem schronisko żebraków bez- 
domnych, kryjące się w napół zawalonych szo- 
pach ks. Lubomirskiego. Ogień powstał z nie- 
ostrożności, wywołanej rzuconym niedogasłym 
cygarem. Na ogniu wyszedł najlepiej ks. Lubo- 
mirski, szopy bowiem były zaasekurowane, a 
nie przedstawiały dla dworu żadnej wartości. 

Przyczysa pożaru w Strupkowie. Z Ottynii 
donoszą nam: Pożar, który w ubiegłym tygodniu 
zniszczył w Strupkowie 10 budynków, podłożo- 
ny był przez jednego z miejscowych gospodarzy, 
prugnącego w ten sposób zemścić się na kar- 
czmarzu. Gospodarz ów winien był mianowicie 
karczmarzowi 6 koron. Zmuszony przez kar- 
czmarza do zapłaty długu, który sam kwestyo- 
nował, z zemsty podpalił dom karczmarza, skąd 
ogień rozszerzył się, niszcząc sąsieduie gospo- 
darstwa. 

Ograniczenie zniżek kolejowych dia urzę- 
uników państwowych. Wszyscy niezaprzysię- 
żeni praktykanci ministerstwa handlu zostali u- 
wiadomieni zapomocą okólnika, że z dniem 1 
września b. r. zostały im, jak również i nieza- 
przysiężonym auskultantom sądowym, cofnięte u- 
dzielane im dotychczas zniżki na kolejach i pa- 
rowcach. 

Rezerwiści boso. Budapeszteńskie dzienniki 
donoszą z Aradu: Rezerwiści zapasowi, po- 
|wołani do ćwiczeń wojskowych przy tutejszym 
| batalionie honwedów, przeważnie wieśniacy z 
| okolicy, stawili się prawie wszyscy boso. Po- 
nieważ zaś batalion znajduje się obecnie na 
| manewrach, a klucze od magazynów zabrano 
|z sobą, przeto nie można było dostarczyć re- 
zerwistom obuwia. Onegdaj ruszyli ci rezerwi- 
ści boso na plac musztry. Był to miły widok, 
pobudzający do myślenia zarówno austryackich, 
jak i węgierskich patryotów. 

*rwawe manewry. Z Temeszwaru na Wẹ- 
grzech donoszą, że podczas manewrów w Lu- 
gos, przy ćwiczeniach z broni palnej, piętna- 
stu żołnierzy honwedów zostało bądź zabi- 
tych, bądź też ciężko rannych. Trzy- 
dziestu ludzi dotkniętych zostało u darem 
słonecznym. Przewieziono ich do szpitala 
i wojskowego w Temeszwarze. 


Aresztowania wśród chłopów w Królestwie. 
„Dziennik poznański* donosi, iż w powiecie ma- 
kowskim gub. łomżyńskiej dokonała policya kil- 
kadziesiąt aresztowań wśród chłopów z powodu 
abonowania przez nich pism niecenzaralnych, w 
tej liczbie wychodzącego w Krakowie „Polaka*. 
Oprócz aresztowań odbywają się liczne rewizye 
i przesłuchania, mające na celu wybadać, jaką 
drogą otrzymują abonenci powyższe pisma. „Dzien- 
nik* twierdzi, iż naczelnik powiatu makowskiego 
otrzymał pierwszą wiadomość o rozpowszechnia- 
niu „nielegalnej“ prasy wśród ludu od policyi 
pruskiej, 

Jeżeli to jest prawdą, mamy nowy dowód ser- 
decznej zażyłości pomiędzy policyantami państw 
zaborczych. 


Cesarz Wilhelm wobec sztuki. Do państwo- 
wej drukarni niemieckiej przyjęto swego czasu 
cały szereg młodych, wybitnych artystów, po 
których słusznie się spodziewano, że wydosko- 
nalą artystyczną część sztuki drukarskiej. Ce- 
sarz Wilhelm ma jednak swój specyalny smak 
estetyczny, którego dość liczne już dał dwody. 
Z dążeń młodych i wysoce utalentowanych arty- 
stów i ich prac niepospolitych, nie mógł być 
Wilheim zadowolony. „Najwyższe“ niezadowole- 
nie to spotęgowało się, kiedy Wilhelm ujrzał 
pracę Pankoka, jednego z najzdolniejszych arty- 
stycznych pracowników z drukarni państwowej, 
a mianowicie winietę na katalogu oddziału nie- 
| mieekiego na paryskiej wystawie światowej. Cho- 
ciaż prasa zawodowo-techniczna i artystyczna 
krytyka x największem uznaniem wyrażała się 
o tej winłecie, Wilhelm zżymał się i groźnie 
srożył jowiszowe brwi, a wkońeu napędził Pan- 
koka. Obecnie donoszą pisma niemieckie, że 
ten sam los spotkał wielu innych artystów z 
drukarni państwowej. 

Przeminął zapał. Z Friedrichsruhe donoszą, 
że zaprzestano tam prac nad pomnikiem dla 
Bismarka, ponieważ bursze niemieccy, którzy 
swego czasu z takim zapałem zainicyowali skład- 
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ki z okoliczności 80-tej rocznicy urodzin „żel% 
znego* kanclerza, nie chcą teraz podpisany” 
kwot uiszczać. if 

Zawalenie się wieży wodnej. Z Lipska Y 
noszą, że obok zamku Schönefeld zapadła ** 
wieża wodna, przyczem siedm osób zostało 
bitych, a 20 rannych. 

Nieprawidłowości w Floryance. Dowiaduje 
my się, że w filii stanisławowskiej E 
kowskiego Towarzystwa wzajemnych ubezp”, 
czeń wykryto nadużycia, które popełniano "I 
sposób, że wypłacano fikcyjne zupełnie, nieistn 
jące szkody elementarne. i 

Dotychczas wykryto 15 wypadków podobny” 
malwersacyj. O zbyt ścisłej kontroli podobu 
liczne nadużycia w każdym razie nie świadczó:; 

Znowu nie ma Syna. „Prawit. Wiestnik 
donosi, że skutkiem nieregularnego przebi65 
ciąży nastąpiło u carowej poronienie. 

Ze „Sokoła“ krakowskiego. Nauka gimir 
styki w „Sokole“ rozpoczeła sie z nowym roki? 
szkolnym, t. j od 1 września 1902 i odbywa się n 
stępująco: 1. Dla dzieci młodszych do lat 10 (chłóf, 
ców i dziewcząt) we wtorki, czwartki i soboty *, 
godz. 56—6 wieczorem. Opłata miesięczna dla dzą 
członków „Sokoła“ 2 K, dla innych 4 K. 2, D 
dziewcząt wyżej 10 lat w te same dnie od 6—7., 6 
płata dla dzieci członków 1 K 50 h,"dla innych 8% 
8. Dla starszych uczniów Towarzystwa (wyżej lat 
w poniedziałki, środy i piątki od 6—7 wieczor 
Opłata dla dzieci członków 1 K 50 h, dla inn; 
4 K. Uczniowie szkół średnich opłacają tylko 1 % 
4. Dla pań we wtorki, czwartki i soboty od 4, 
wieczorem. 5. Dla członków Towarzystwa starszy” 
w dnie i godziny te same, jak pod 4. 6 Dla czło; 
ków młodszych w poniedziałki, środy i piątki (© 
7:,—8'/, wieczorem 7. Dla członków z kół hand 
wych w dnie te same od 9'/4—10:/, wieczorem. 


Gabryelski (Krzysztofory — Kraków 
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w Austif 
fabryki Petrof z mechaniką angielską po 50“ 
wiedeńską po 300 złr. i 


Dyrektor Banku galicyjskiego 


dla handlui przemysii 
na urlopie. 


Od dłuższego już czasu kursują coraz 1 
dziwniejsze wieści o interesach Banku gab 
cyjskiego dla handłu i przemysłu, który na 
zwiemy krótko „Bankiem hr. Potockiego". 

Skandaliczna sprawa likwidacyi zbank!” 
towanego „Banku kredytowego galicyjskiego , 
geszefty z kopalniami w Borysławiu, spraw 
zrujnowania państwa Rayskich i podob” 
dawaly zawsze wiele do myślenia. f 

Opowiadają sobie, że buchalter p. Ani 
niewicz nie chciał niedawno podpisać b” 
lansu filii Banku we Lwowie, a gdy w” 
szcie podpisał, podziękował za posadę... 

Ale koroną tych wszystkich dziwnych 
wów“ jest postępek znanego aferzysty i a 
tatora „chrześcijańsko-socyalnego* (sie !), | 
Leszka Prus Wiśniewskiego, jedn? 
go z dyrektorów Banku hr. Potockiego. 3 

W mieście wyraźnie opowiadają, że w =* 
regu „nieprawidłowości* obciążył swój i po 
krewny swemu kredyt w Banku E 
wysokości 500.000 koron, poczem 
dał się, czy też musiał się udać na urlop” 

W Banku zostawił na pokrycie tej sur” 
tajemniczą kopertę, której, wedle jego prośbi 
nie miano na razie otwierać. Gdy ją je 
otwarto, znaleziono między innymi weke, 
„niepewne“, których natury na razie nie che 
my oznaczać. 3 

Na trop całej sumy wpadł dyrektor Le. 
wnej finansowej instytucyi ` dopiero po m 
zolnej kontroli ksiąg. | j dy” 

Kredyty te miał sobie udzielać pan --, 
rektor zazwyczaj w nieobecności drugiego 0: | 
rektora p. Morelowskiego, o czem op" 
wiadają dość zabawne historye. w 

Mówią także o tem, że nie tak dawno Jig 
wstrzymał podobno protest pewnego wek” 
u notaryusza dla ratowania się zapewne. F 

Figura owego p. Leszka Prus Wisniewski 
go w instytucyi takiej, jak Bank hr. Po fe” 
ckiego, była bardzo dla Galicyi typową, Ati 
rzysta szlachecki rzucał się na najprzeróżn” ,, 
sze interesy, a głównie na najbrudniejść), 
dzierżawę propinacyi. Ponieważ "3j 
stępował jako gorliwy antysemita, więc che”, 
swoje geszelta otaczać jeszcze „obywatelski, 
aureolą. W rezultacie przepłacał czy?” 
dzierżawny i szedł do bankructwa. Od st 
go banku kupił na raty Tenczynek, ‘i 
wcale z regularnem płaceniem ich się ” 
spieszył. Aby mieć protekcye otaczał się 55 
dem „chrześcijańsko-socyalnych* zasad i Př; 
tym względem stanowi całkiem nowocze? ý 
typ „industrierittera*, czerpiącego swe 7 
z błagi i najnowszej demagogii, na której: f. 
szczęście pokręcili karki tacy „przemysłowe, 
jak Ehrenberg, Lewicki lub Szkaradek, że go” 
ko blizkie nam w czasie przykłady “ 
źmiemy. m” 

Bank hr. Potockiego ma, jak wiado! y 
najkorzystniejszy statut jeszcze z dawni j 
„dobrych* czasów i dzięki temu po póżn 
katastrofach, w które historya jego obfit ię 
nie upadł tak nagle, jak tyle innych ban!“ 
siedzib złodziei w Galicyi. sd 

Spodziewamy się, że teraz hr. Potocki, Pj, 
wielomilionowy pokryje straty, które WE 
kną z dyrektorskich „operacyj* p. Le 
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Prusa Wiśniewskiego. Ale dziwnem co naj- 
Mniej musi się wydawać, że ten sam Bank 
Podjął się ratowania szalbierstw, popelnia- 
dych w Banku kredytowym ks. Sapiehy i 
Czynił to z takim patosem „moralności* i z 
takim bombastem „reform“, że doprawdy i 
Plakać i śmiać się nad najnowszym jego 
„przypadkiem* wypada. 

„Gdyby nie był instytucyą publiczną, 
bie bolałyby nas, ani nie obchodziły straty 
tr. Potockiego; ale ponieważ chodzi także o 
Obronę interesów osób trzecich, uważaliśmy 
ła stosowne „finansowe operacye* p. szam- 
elana Leszka Prus Wiśniewskiego publi- 
čnie omówić. 


lelegraf i telefon. 
Sąd o Morskie Gko. 


Zakopane, 4 września. (Tel. „Naprzodu*). 
zisiaj, przy bardzo pięknej pogodzie, e godzi- 
lie 7 rano sąd rozjemczy wyruszył nad Morskie 
Oko. Całe schronisko nad Morskiem Okiem na 
dni zarezerwowano wyłącznie dla członków 
gdu rozjemczego i dla dziennikarzy. W Zako“ 
Panem i okolicy, jakoteż nad Morskiem Okiem 
Panuje niebywały ruch. Prawie całe Zakopane 
Wyrusza nad Morskie Oko. 

Wczoraj wieczór pp. Winkler, Tehórznicki, 
ję boczky i Becker odbyli dłuższą naradę po- 
ną. 


Proces o strejk chłopski w powiecie 
lwowskim. 


Lwów, 4 września. Na dzisiejszej rozprawie 
Przesłuchiwano świadków w dalszym ciągu. 

Świadek Messing zeznaje, że w krytycznym 
Szasie słyszał, że będzie strejk, ale nikt z nim 
nie pertraktował w tej sprawie. Świadek widział 
tlum spędzający robotników z jego pola, ale 
Swałtów przy tem nie zauważył. 

Przewodniczący przedstawia sprzeczności 
między obecnemi jego zeznaniami a zeznaniami 
W śledztwie. 

Podobnie zeznaje jego syn, Ozyasz Messing, 
który, według zeznania oskarżonych, namówił 
ich do spędzania robotników z łanów dzierżawcy 
Bardeckiego w Ostrowie. 

Z tego powodu na wniosek obrony Świadka 
Nie zaprzysiężono. Przeczy on stanowczo jakoby 
Utamawiał do spędzania robotników z łanów Bar- 
deckiego. 

Świadek Pek, jeden ze spędzonych robotni- 

ków, zeznaje, że przy spędzaniu nie dopu- 
Szczano się żadnych gwałtów. 
„ Tak samo zeznaje świadek Bardecki dzier- 
żawca. Opisuje spędzanie jego robotników przez 
„tłum“. Właściwie nie był to tłum, gdyż wtedy 
Przystąpił do świadka i do robotników jeden 
tylko człowiek, a inni pozostali z dala na dro- 
dze, Człowiek ten nazwiskiem Mrazek na pyta- 
We czego szuka na jego łanie, odpowiedział, że 
ma nakaz, aby spędzić jego robotników. Świa- 
dek nie widział, aby kto z tłumu miał drąg 
W ręku. Podwyższenia płacy nie żądałi od nie- 
50 robotnicy ani przed, ani po strejku. Spędzał 
tobotników Mrazek, ale nie gwałtem, lecz 
Słowami „zabyraj sia“. 

Świadek Zakała zeznaje, że na żądanie 
spędzających robotników ustąpił z roboty. 

Świadek Anna Oracz i Elżbieta Góral, 
dziewczęta spędzone z roboty uciekły. 

Świadek Kmet kosił razem z innymi łąkę 
dworską, a na żądanie strejkujących z roboty 
tstąpił, bo się bał, że „może przyjść do bitki“. 

Swiadek Nahirny zeznaje, że ustąpił z roboty 
dobrowolnie, nie chcąc psuć strejkującym 
da pierwszy głos wezwania. 

Świadek Horyń, także z innej wsi, kosił tra- 
wę i ustąpił wezwany przez spędzających ro- 
botników, nie można się było im sprzeciwiać, 
Sdyż było ich bardzo dużo. 

Świadek Diutka jest zdania, że gdyby kosia- 
"ma nie ustąpili, mogłoby było przyjść do 

JEKI, 

Świadek Słabicki, kosiarz, ustąpił z roboty, 
Sdyż słyszał groźby: „Ustąpcie się z roboty, 

' dostaniecie“. Mówił to oskarżony Jan Krysa. 
„, Świadkowie Andruch i Onufry Krysuwie i Mi- 
Kołaj Borowiecki opowiadają mało znaczne szcze- 
Bóły spędzania kosiarzy z dworskiej łąki trzy 

ni po pierwszych zajściach. 

Wachmistrz żandarmeryi Dejmak i pluto- 
Rowy Schmidt opisują zajścia zupełnie tak, 
Jak akt oskarżenia. 

O godzinie 2 po południu odroczył przewo- 
dniczący rozprawę do jutra do godz. 9 rano. 
Dyrektor lwowskiej rzeżni miejskiej zabójcą. 

Lwów, 4 września. Po odczytaniu aktn oskar- 
“nia przesłuchano oskarżonego, który zeznaje, 
de bardzo często słyszał z ust rzeźników roz- 
waite groźby pod jego adresem, które go na- 
Dełniały obawą o życie. Gdy razu jednego ktoś 

nocy przystawił do okna jego mieszkania 

Tubinę, oskarżony powodowany ostrożnością ku- 
i sobie rewolwer. Opisuje następnie sam fakt 
, Podnosi na swoją obronę, że miał wówczas, 
Rk to mówią, duszę na ramieniu, drżał na ca- 
= ciele i nie zdawał sobie sprawy z tego, co 
gni. Widział tylko przed sobą napastnika i 
ty; pomniały mu się groźby, jakie niejednokro- 

le z jego ust wychodziły. 

i Zeznaje, że w krytycznej chwili zdawało mu 


© że Waluszewski i Tymcio idą wprost na 
lego, 
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Przesłuchano dalej świadków. Świadek Sro-!Czertkowa i ciało oficerskie dwu swoich rosyj- 


kowski słyszał „pogróżki* rzeźników, niezado- 
wolonych z rządów Grottlieba. 

Świadek Pache, oficyał magistratu, zeznaje po- 
dobnie. Słyszał o tych pogróżkach agent policyi 
Spang. | 

Przewodniczący zarządza odczytanie zeznań 
dozorcy rzeźni Millera i rektora akademii we- | 
terynaryjnej Szpilmana. 

Po odczytaniu całego szeregu aktów magi- 
straekich i aktów sądowych, z których okazuje 
się, że kilku rzeźników było już karanych za 
obelgi miotane na Gottlieba. Przesłuchano je- 
szcze świadka Katarzynę Rósner, która zeznaje, 
że Gottlieb pozostawał w ustawicznym strachu. 

Świadek Balik, handlarz bydła podaje, że 
rozmawiając raz o stosunkach w rzeźni ze śp. 
Waluszewskim, słyszał od niego słowa „wszyst- 
kiemu winien ten... Gottlieb, skoro mu rzeźnicy 
nie dojechali, to ja mu dojadę, wpakuję kiedy 
w niego widły”. 

Świadek Brenner potwierdza zeznania poprze- 
dniego świadka. 

Na tem odroczono rozprawę do godziny 4 
po południu. 

Kronika Iwowska. 

Lwów, 4 września. Zmarł tu Józef Czar- 
kowski, emerytowany radca szkolny i dy- 
rektor szkoły realnej w Stanisławowie, w 73 | 
roku życia. 

Lwów, 4 września. Policya tutejsza wy- | 


|kryła w tych dniach sprawców zabójstwa, 


dokonanego w dniu 26 grudnia 1900 r. na 
osobie żołnierza 19 pułku obrony krajowej, 
Władysława Grossa. Są nimi Antoni i Szy- 
mon Klikunowie. Jakkolwiek wszelkie poszlaki 
przeciw nim przemawiają, oskarżeni wypie- | 
rają się dokonania zarzuconego im czynu. | 


Zaburzenia w Zagrzebiu. 


skich pułków. Cesarz rozmawiał najpierw z po- 
szczególnymi oficerami, a Rastępnie wygłosił do 
nich następującą przemowę : 

Zanim was pożegnam, moi panowie, chciałem 
wam jeszcze serdecznie podziękować, że mogłem 
w Poznaniu przy naszej paradzie oglądać ofice- 
cerów dwu moich rosyjskich pułków. Waszą to 
obecność zawdzięczam dobroci cara Mikołaja, 
który podczas mego pobytu w Rewlu zgodził 
się na wasze zaproszenie, 

Obecność wasza w Poznaniu nie jest jedynie 
wizytą oficerów dwu moich pułków rosyjskich, 
ale także jest dowodem braterstwa broni, 
które 100 lat łączy nasze wojska. Że brater- 
stwo to jeszcze istnieje, dowodem tego są dwa 
fakty mianowicie, w dniu waszego przyjazdu 
zniósłem ustawę rejonową dla Poznania przez 
co forteca ta może się spokojnie rozwijać, po 
drugie dziś po raz pierwszy mam zaszczyt wo- 
bec oficerów moich pułków rosyjskich wdziać 
sznury (szamerowania), które z carem Mikoła- 
jem wymieniłem w dowód naszej osobistej przy- 
jaźni. Według słów waszego dostojnego monar- 
chy macie stanowić część tego wspólnego łań- 
cucha, który nas obu łączy serdeczną przyja- 
źnią. Oby Bóg pozwolił, aby to tak pozostało. 

Poznań, 4 września. Biuro Wolffa donosi: 
Na wczorajszem śniadaniu u pary cesarskiej w 


| generalnej komendzie, oprócz świty był także 


obecny następca tronu Fryderyk Wilhelm, ge- 
nerał Stilpnagel z żoną i córką. Następnie u 
cesarza odbyło się przyjęcie generalicyi, na któ- 
re byli także zaproszeni oficerowie rosyjscy. 
Wieczorem o godz. 7 w komnatach muzeum pro- 
wineyonalnego odbył się obiad galowy, przyczem 
cesarz Wilhelm wniósł toast na cześć cara ro- 
syjskiego. Muzyka zagrała hymn rosyjski. W dru- 
gim toaście wychwalał cesarz zachowanie się 
korpusu armii' podczas dzisiejszej parady i wy- 


Budapeszt, 4 września. Węg. biuro koresp. |raził się z uznaniem o stowarzyszeniach wojen- 
donosi o ogłoszeniu sądów doraźnych w Ża- |nych. Zakończył okrzykiem: Hurra! na cześć 


grzebiu. 


V korpusu, poczem muzyka zaintonowała marsz 


Budapeszt, 4 września. Węg. biuro koresp. | Jork. 


donosi z Zagrzebia: W Vrabcach pod Zagrze- 
biem napadnięto na sklep kupca serbskiego Mi- 
lenfniesa. Gdy żandarmi wezwali tłum do ro- 
zejściu się, rzucano na nich kamieniami i od- 
dano strzały rewolwerowe. Żandarmi dali salwę 
do tłumu, przyczem jeden z demonstrantów padł 
trupem na miejscu. Tłum rozprószył się, unosząc 
ze sobą rannych. Onegdajszej nocy policya i woj- 
sko rozprószyły wielki tłum w ulicy Save. Are- 
sztowano przytem 18 osób, znaleziono przy nich 
rozmaite przedmioty, zrabowane w sklepach. 
Wczoraj w południe w górnej części ul. Illika 
przybrano domy kroackie chorągwiami trójkolo- 
rowemi, celem odróżnienia ich od domów serb- 
skich. Policya zarządziła po południu zdjęcie 
tych odznaczeń. Wszystkie linie komunikacyjne, 
jakoteż wszystkie większe budynki zagrożone, 
obsadzono wojskiem. 

Po południu przybyły z Karlstadu 3 batalio- 
ny 16 p. p.; wszystkie opozycyjne dzienniki z 
powodu tendencyjnych opisów wypadków w no- 
cy z poniedziałku na wtorek, jakoteż skutkiem 
ataków na policyę skonfiskowano. Dziennik 
„Srbobran“ zawiesił na razie wydawnictwo. Za- 
stosowanie sądów doraźnych ma miejsce za 
zbrodnie, zbiegowiska, mordu, rabunku, podpa- 
lenia, gwałtu publicznego i w wypadkach zło- 
śliwego uszkodzenia cudzej własności w całym 
obrębie miasta Zagrzebia i w gminie Spanjevec 
w powiecie zagrzebskim. O godz. 4 po połu- 
dniu ogłoszono plakatami sądy doraźne. Tłum 
gromadzi się przed plakatami i po większej czę- 
ści wyraża zadowolenie z powodn energicznego 
stłumienia niepokojów. 

Budapeszt. 4 września. Węgierskie biuro 
korespondencyjne donosi z Zagrzebia : Uwięzienie 
redaktora Persiesa i przywódcy socyalno-chrze- 
ściańskiej partyi Sirovatka wywołało wielkie 
wzburzenie wśród ekscedentów. 

Tłum chciał przemocą uwolnić uwięzionych, 
zapobiegła jednak temu policya i kompania pie- 
choty, wysłana na miejsce. Właściciele domów 
w obwodzie miasta otrzymali pogróżki, że dzi- 
siejszej nocy planowany jest napad na te do- 
my. Tyczy się to także niektórych i nie serb- 
skich właścicieli domów. A 

Zagrzeb, 4 września. Witus zmarł wezoraj 
w południe skutkiem odniesionych ran. 

Zagrzeb, 4 września. Doniesienie węgierskie- 
go biura korespondencyjnego. Zarządzenie s4- 
dów doraźnych i przybycie trzech batalionów 
piechoty podziałało uspakajająco na tłumy. Mia- 
stem przeciągają tłumy. Z wielu miejse okoli- 


cznych donoszą o gromadzeniu się tłumu. Pa-| 


trole wysłane na miejsce nie potwierdziły je- 
dnak tej wiadomości. Miasto podzielono na trzy 
okręgi policyjne. Do służby bezpieczeństwa po- 
wołano także żandarmów. Służba bezpieczeństwa 
wykonywaną jest bardzo surowo. Wiele osób, 
które zrywały plakaty z ogłoszeniem sądów do- 
raźnych i jedną osobę z powodu krytyki agt | 
szenia sądów doraźnych, postawiono przed sąd 
doraźny. Ludność zachowuje się spokojnie. 


Cesarz Wilhelm w Poznaniu. 


Poznań, 4 września. Cesarz i cesarzowa Uu- 
dali się wczoraj rano na paradę do Ławicy. Ce- 
sarz z nowymi sztandarami przejechał przed 


Komenderujący generał V. korpusu armii, Stiilp- 
nagel odpowiedział toastem na cześć cesarza. Mia- 
sto było wspaniale iluminowane. (Wątpimy aby 
całe. Red). Pałae biskupi seminaryum duchowne 
jakoteż domy kanoników są wspaniale przystro- 
jone. O 9'/, wieczór odbył się wielki capstrzyk. 
Cesarz Wilhelm nadał generał-gubernatorowi 
Czertkowowi order Czarnego orła i generał ma- 
jorowi Beckerowi order korony II. klasy. 

Poznań, 4 września. Cesarz Wilhelm powitał 
wczoraj na bankiecie w muzeum prowincyonal- 
nym generała Czertkowa i innych oficerów, po- 
czem dziękując im za ich przybycie wezwał o- 
beenych do wzniesienia toastu na cześć cara 
Mikołaja, z którym wiążą go węzły przyjaźni. 

Brak mięsa w Miemczech. 

Berlin, 4 września. Postępowe frakcye w 
berlińskiej radzie miejskiej wniosły w spra- 
wie panującego w Niemczech braku mięsa 
następujący wniosek nagły : 

„Ze względu na podrożenie mięsa, które 
powstało skutkiem wstrzymania importu mię- 
sa z zagranicy i które dotkliwie odbija się 
na ubogiej ludności Berlina, rada miejska u- 
prasza magistrat, by w porozumieniu z radą 
poczynił u kompetentnych władz stosowne 
kroki w kierunku zniesienia zakazu dowozu 
bydła z zagranicy“. 

Międzynarodowy kongres studentów. 

Budapeszt, 4 września. Komitet przygoto- 
wawczy międzynarodowego kongresu studentów, 
który miał się zebrać z końcem września w Bu- 
dapeszcie, podaje do wiadomości, że kongres 
nie odbędzie się, ponieważ pewna frakcya ucze- 
stników objawiła zamiar przedłożyć do dyskusyi 
kongresu kwestye narodowe. 


Defraudant Keczkemety. 

Weszprin, 4 września. Znany defraudant Wi- 
ktor Keczkemety, który, jak wiadomo, zdefrau- 
dował z kasy podatkowej w Budapeszcie 1//, 
miliona koron, przysłał z Nowego Jorku listy 
do rodziców. Policya skonfiskowała listy i prze- 
słała policyi budapeszteńskiej. 

Strajki we Włoszech. 

Florencya, 4 września. Biuro koresp. donosi: 
Strejk generalny jest już zupełnie zażegnany ; 
także robotnicy metalurgiczni podjęli pracę z wy- 
jątkiem 200 robotników, wydalonych z fabryki 
Pignone. Fabryki żelaza jeszcze zamknięte, mia- 
sto przybiera dawny wygląd. 
| Zamknięcie szkół klerykalnych. 

Brest, 4 września. W Concarneaux podała 
się rada municypalna do dymisyi, skutkiem prze- 
miany szkoły zakonnej na świecką. Wieczorem 
setki ludzi przeciągały ulicami, śpiewając pieśni 
kościelne i wznosząc okrzyki „niech żyje wol- 
ność !“ 


Reformy eszczędnościowe w armii francuskiej. 

Paryż, 4 września. „Echo de Paris" donosi, 
że minister marynarki Paletan doniósł ko- 
mendantowi eskadry morza Śródziemnego, iż 
wobec życzenia ministra skarbu ze względu 
na stan budżetu zamyśla wydać zarządzenia 
oszczędnościowe, zwłaszcza pod względem 
zmniejszenia załogi eskadry morza Sródziem- 


frontem, a następnie wręczył je po krótkiej | i 
przemowie pułkownikom. Następnie cesarz, ce- | nego, w tym samym stosunku, jak to uczy- 
sarzowa, następca tronu i książęta przejechali | niono z eskadrą morza Północnego. Załoga 
przed frontem. |okrętów pancernych ma być zmniejszoną o 

Poznań, 4 września. Cesarz przyjął wczoraj | 150 łodzi. Dziennik ten wyraża protest prze- 
przed objadem generał - gubernatora Warszawy | ciw takiemu postępowaniu. 


5 września 19032. $ 


Ponowny wybuch wulkanu Mont-Pelee. 

Nowy Jork, 4 września. „New Jork Herald“ 
donosi z Saint Thomas, że Marne Rouge i Ajup- 
pa Bonillou zaraz po pierwszym wybuchu zo- 
stały zarzucone gorącem błotem i zasypane ka- 
mieniami. Wzburzone morze wdarło się w głąb 
wybrzeża. W Le Carbet wiele osób zginęło w 
falach. Na wschodzie wyspy przestrzeń o po- 
wierzchni 1 mili zniknęła pod wodą. Z Pointe 
a Pitre donoszą, że miejscowość Grande Rivie- 
re została zniszczoną. Jak słychać rząd francu- 
ski ma zamiar opróżnić wyspę między Loraini 
Le Carbet. 

Naw-ferk, 4 września. Telegram z Saint- 
Thomas donosi, że okręt przybyły z Marty- 
niki przywiózł wiadomość, że w Marne Rouge 
ani jeden człowiek nie został przy życiu. 
Ajouppa Bouillon w gruzach, liczba rannych 
wynosi 400 osób. Niema jednakże tak stra- 
sznych strat w ludziach, jak w Marne Rouge. 


Wypadek z prezydentem. 

Nowy Jork, 4 września. Powóz, którym pre- 
zydent Roosevelt wraz z swoim towarzyszem 
jechał między Pittspild i Lenox zderzył się z 
koleją elektryczną. Prezydent Roosevelt odniósł 
lekkie kontuzye i zdarcie skóry na twarzy. Se- 
kretarz Roosevelta odniósł lekkie rany. Agent 
policyjny zabity. Konie powozu zabite również. 
Prowadzącego tramwaj, jaketeż konduktora are- 
sztowano. 


Że stowarzyszeń i zgromadzeń. 
w Związku Stow. 
robotn. w Krakowie 


Zabawa taneczna częci" 


będzie się w niedzielę dnia 7 września b. r. Początek 
o godz. 7 wieczorem. 


orlice. W poniedziałek 8 b. m. o godz. 2 po 

południu wsali „Sokoła“ zgromadzenie przed- 
wyborcze, na którem przemawiać będzie poseł D a- 
szyński. 


Senor. W czwartek 1l b. m. o godz. 2 po po- 
łudniu w sali hotelu Narodowego odbędzie się 
zgromadzenie ludowe, na którem poseł D a- 
szyński referować będzie o dochodach i wydat- 
kach państwowych w Austryi. 


iedeń. W IV. rocznicę założenia 
stowarzyszenia robotników pol- 
skich „Równość* w Wiedniu (Il. Obere Donau- 
strasse 87, Café Monopol) odbędzie się w sobotę f 
września uroczysty wieczorek w sali „Zum 
grünen Baum“ (Wiedeń VII, Mariahilferstrasse 56) 
Program wieczorku jest następujący: Część I. 1. Marsz 
Lassalla. 2. Przygrywka z opery „Marta“, orkiestr:. 
8. Śpiewy chóru: a) „Hymn do nocy*, b) „Pochó. 
tryumfalny*. 4. Deklamacya: „Zbyteczni*, Niemojew - 
skiego. 6. Utwory muzyczne odegra kwartet „Tan:- 
burycy* Stow. „Sloga“: a) „Vienac hrv. popjevaka*. 
Milutin Farkas. b) „Banovac koracnica*, V. G. Broża 
6. Monolog: „My i one*. Część II. 1. Przedmowa : 
powitanie gości i delegatów. 2. „Kalosze*, komedyjka 
w jednym akcie Fredry. 3. Utwory muzyczne odegra 
kwartet „Tamburycy* Stow. „Sloga“: a) „Hrvatsko 
kolo“, b) „Pozdravljam te“. 4. Śpiewy chóru: a) Ka- 
lina“, b) „Marsz socyalistów*. ł'odczas pauzy przy- 
grywać będzie muzyka. Nadto w skład programu 
wchodzą: Loterya fantowa, wesoła poczta i tańce. 
Początek o godz. 8 wieczór. Karty wstępu wcześniej 
nabywać można w lokalu Stow. „Równość*, w lokalu 
Stow. „Siła* (V. Margarethenplatz 7), w lokalu Stow. 
„Postup“ (I. Sonnenfelsgasse 6), w handlu p. R. To- 
maszewskiego (II. Fugbachgasse 21), oraz u członków 
komitetu. 


RC ||| I 


| BMBoezkład pociągów. 


Odchodza z Krakowa. Do Lwowa: pospieszny o godz. 
6'40 rano, osobowy o godz. 8 10 rano, osobowy o godz. 11 rano, 
błyskawiczny o godz. 2 49 popoł., pospieszny o g. 8'38 wieczór, 
osobowy o godz. 9 wieczór, osobowy 6 godz. 1055 wieczór. — 
Do Oświęcima: osobowy o godz. 438 rano, osobowy o g. 1*15 pop. 
osobowy o godz. 755 wieczór. — Da Tarnowa i Stróż: osobowy 
ojgodz. 6*15 wieczór. — Do Wieliczki: osobowy o godz. 8*30 rana 
osobowy o godz. 130 w poł.» osobowy o godz. 8'30 wieczór. — 
Do Zakopanego : osobowy o godzinie 10'30 przed południ:m. — 
Da Nowego Sącza: osobowy o godz. 9*05 rano, osobowy o godz 
7-55 wieczór, osabowy o godz. 11'40 wieczór. — Do Wiednia: oso- 
bowy o godz. 5'32 rano, pospieszny o godz. 7:25 rano, błyska- 
wieczny o godz. 2'31 popol, osobowy u godz. 2 popol., pospie- 
szny o godz. 10 wieczór. — Da Warszawy : osobowy o godz. 5'32 
rano, osobowy o godz. 920 rano, osohowy 6*40 wieczór. 

Przychodzą do Krakowa. Ze Lwowa : osobowy o g. 
4/0 rano, pospiaszny o godz. 6'50 rano, osobowy o godz. 8 45 
rano, błyskawiczny o godz 224 popoł., osobowy o godz. 130 
popol., osobowy o godz. 6'25 wieczór, pospieszny o godz. 9:38 
wieczór. — Z Ośwlącima: osobowy o godz. 8'10 rano, osobowy o 
godz 912 wieczór. — Z Wlellczki: mięszany o godz. 7'30 rano, 
osobowy o godz. 11:40 rano, mięszany o godz. 6'50 wieczór. — 
Z Zakopanego: osobowy o godzinie 2'36 po poredniv. 
Z Nowego Sącza: osobowy o godz. 6*05 rano, osobowy o godz. 
447 wieczór, osobowy o godz. 11:05 wieczór. — Z Wiednia : E 
spieszny o godz. 606 rano, osobowy o godz. 9'45 rano, błyska 
wiczny o godz. 2'84 popol., pospieszny o godz. 846 wieczór, 
osuhowy o godz. 1010 wieczór. — Z Warszawy: osobowy o godz. 
945 rano, osobowy o godz. 5'08 popol. (także z Lundenburga) 


NADESŁANE. 


(Za ten dział redakcya nie odpowiada), 


W. P. Drowi Zygmuntowi Rosenfeldowi, adwoka- 
towi w Tarnopolu, za bezinteresowną interwencyę w 
sprawie przyspieszenia śledztwa sądowego p:zeciwko 
mnie, składam na tej drodze publiczne dzięki. 


Adolf Brojde. 
Lekarz chorób kobiecych i akuszer 


Dr Józef Liebeskind 
powrócił i ordynuje jak dawniej przy ulicy 
Dietlowskiej 1. 79. (Telefon +03). 
Administracya działu inseratowego 
dziennika „Naprzód“ 


przeniesioną zastała 


na ulicę Poselska 15, parter, vis a 
vis fabryki tutek Wgo Bełdowskiego, 
przyczem uprasza się Strony intere- 
sowane, aby wszełkie listy i prze- 
kazy, dotyczące ogłoszeń (insera- 


tów), adresowali pod powyższym 
adresem. 


Kraków, piątek 


NAPRZOD 


5. września 1902. Nr. 243 


= 


WEDŁUG MIARY 
ZDUMIEWAJĄCO TANIO! 


Za 24 koron i wyżej, otrzymać możną 
eleganckie 


MĘSKIE UBRANIE LETNIE 


z czysto wełnianej materyi. Zarzutki od 
30 kor. i wyżej. — Za eleganckie i 
staranne wykonanie gwarantuje. 
Odznaczony w Paryżu i Londynie za 


M6 dobre wykonanie. way 


Próbki i Journale na prowincye 
wysyła franco. 


KRIEGER S. 


angielski krawiec 


BUDAPESZT, VI. Vaczi — Kórut 31, II. Stock. 


Osobne warsztaty reperacyjne. 


Odnowienie i chemiczne wyczyszczenie 
ubrania koron 4 
Prowincyonalne zamówienia uskutecz- 
nia szybko i starannie. 


Praktyczne nowości po tanich cenach. 


Album na fotografie 
z muzyka! 


27—21 cjm. z 2 prze- 
ślicznie grającymi ka- 
wałkami, z formatem na 
wizytowe i gabinetowe 
fotografie, z najpięk- 
niejszem złotem wy- 
biciem i gustownem wykończeniem. — 
Ozdoba dla każdego domu, za tę nigdy 
jeszcze nie bywałą cenę 9 kor. 60 hal 
—-—— A 


Kufel do piwa 
z muzyką 10 kor. 


Maszyna do strzyżenia włosúw, 


znana jest z powodu dobrego 
i pięknego wykonania, od wielu 
lat na targu światowym i daje 
ona bezwarunkową gwarancyę 
dobrego i ładnego strzyżenia, 
a to z powodu delikatnej i do- 
kładnej raboty i dobrego ma- 
teryału z dwoma grzebieniami 
8,7110 mm wysokości strzy- 
żenia ponad 2 zęby (1 rezerw. 
, spiralna sprężyna) niklowana, 
- Cena 7 kor. 50 hal. 

Maszynka do strzyżenia brody 6 kor. 
Za pobraniem do nabycia u 


M. Rundbakina, Wien, IX 
46 Berggasse 8. 


PŁYN 
przeciw poceniu się nóg. 


Po jednem użyciu usuwa wydzielinę 

potna i z potu powstałe odparzenia. 

Wysyła opłatnie za nadesłaniem prze- 
kazem 1 kor. 40 hal. 


JAN MICHNIK, 
17 30 W BOCHNI. 


Do oddania za swoje 
jest 4 letni ładny i zdrowy 


CHŁOPCZYK. 


Adres wskaże dział inseratowy „Naprzodu“ 
Kraków, Poselska 1h. 


amienica 
II. piętrowa == 


z ogródkiem w najładniejszej 
i najzdrowszej dzielnicy miasta 
w bliskości Rynku położoną 


z powodu stosunków familijnych 


za cenę 95.000 koron 


do sprzedania. 


Zgłoszenia pisemne pod „Kamienica“ 
przyjmuje dział ins. „Naprzodu“. 


Kilku Studentów 


z niższych lub wyższych klas 
gimnazyalnych lub realnych przyj- 
mie Ra mieszkanie z calem utrzy- 
maniem inteligentna rodzina, pod 
przystępnymi warunkami. 
Zgłoszenia pod „Rodzina* przyj- 


muje dział inseratowy „Naprzodu* 
Kraków, Poselska 15. 


Za treść ogłoszeń redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 
AF A E a Pe nia kn 
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Banku hipotecznego 
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s Jedynie w obecnej porze 
" nadarza się najlepsza i najkorzystniejsza sposo- 
IR bność dła WW. PP. Przemysłowców, Fabrykan- 


E tów i Kupców dla uzyskania znacznego zbytu 


A wszelkich produktów przez Nich wytwarzanych, 


l a to przez nl 
i} ogłoszenia w dzienniku. gl 


Każdemu wiadomem jest, że podniesienie wszelkiego rodzaju (iu! 


Najlepsze francuskie 
papierki cygaretowe 


Ę przemysłu polega jedynie na r 


| reklamie w dzienniku 


U 
najwięcej poczytnym i rozchodzącym się w znacznej ilości egzem- 
plarzy, Takim dziennikiem jest 


„NAPRZÓD” | 


czasopismo wychodzące codziennie w Krakowie, w znacznym Li 
nakładzie, a czytywane przez wszystkie warstwy społeczeństwa (fl 
naszego. 


CESE 
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Sem 


przekonaną jest, że każdemu ogłaszającemu się mo 
lm] w tymże przynosi znaczny zbyt produktów przez tegoż [i 
| zalecanych. l 


È Obecna chwila jest możliwie najkorzystniejszą 
j 


Ẹ do umieszczania inseratów. | 

al Wobec tego upraszamy WW. PP. Przemysłowców, Fabry- kę; 

lm kantów i Kupców, aby z niej w obecnej porze jaknajczęściej fi, 

FU] korzystać raczyli, przyczem administr. nadmienia, że gotową jest [in 

ih do wszelkich możliwych ustępstw, celem podniesienia odbytu fmu 

wyrobów krajowych, wobee rozwiniętej konkurencyi zagranicznej. Li 

Z wysokiem poważaniem I 

za Administr. działu inseratowego „Naprzodu“ (mU 

4 = A = Lr 

8. $oniewicki. hu 
Kraków, ulica Poselska I. 15. 
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Kuchnie Hygieniezną i zdrową 
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po cenach przystępnych; SZ 

& na obiady i kolacge przyjmuje się abonamenta. 6s 
8 Piwo Trzeinickie, Bawar, Eksport 1 Porter zalecane jest przez 2 
S powagi lekarskie dla chorych i rekonwalescentów. za 
Í Browar za wyroby tak znakomitych piw zdobył sławę euro- A 
8 pejską odznaczony złotymi medałami, krzyżami zasługi i dyplo- (2) 
mami honorowymi na 14 wystawach kraj. i światowych jakoto: = 

W KRAKOWIE (3 

„ BERLINIE ; *% 

P „ LONDYNIE = 
„ PARYŻU 5 

„ BORDEAUX PA 

S p PEEP KN 

„ NEAPOLU < 

„ HAMBURGU PIWA te (6%) 

„ RIED wysyłane bywają SĄ 

S å BRUKSELI do Rosyi, Francyi, 43 
8 „ PRADZE Włoch, Rumunii a nawet (> 
„i WIEDNIU 174 11—? do Ameryki. S 
DF Dobroć niezrównana. "eg <Ż 

N 

ź PIWIARNIA, ul. Szewska 13, $ 

{ Reprezentacya, ul. Jagiellońska 5. A 
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p 4 Zaleeona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa 
alkałiczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne, jak 


Woda Bilińska) 


wyrobu naszego, pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towa- 
rzystwa lekarskiego, używaną bywa w zgadze, kurczach i prze- 


włekłych karerach żaładka z dobrym skutkiem. 
= dema fiaxzlni w Krakowie 15 ct. COYS 
141 Do nabycia w aptekach i drogueryuch. 


Skład dla Lwowa w aptece J. Wewiórskiego. 


K. RZĄCA i CHMURSKI w KRAKOWIE, 


właściciel fabryki. wód mineralnych. 


58 
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RERKENK 


Podpisana JRdministracga działu inseratowego lu] | 


nagłówku. 


Zajęcia biurowego 
poszukuje zaraz 
lub od 1-go września, 


OSOBA INTELIGENTNA 


(wdowa), 
władająca językiem polskim i nie- 
mieckim w mowie i piśmie. 
Łaskawe zgłoszenia uprasza nadsyłać 
do działu inser. „Naprzodu* Kra- 
ków, Poselska 15, dla wdowy. 


Studentów! 


Ceny ogłoszeń w 
OBO! 


Filia c.k. uprz. galic. akcyjnego 


ZYBOCEÓ 


| 


| w KRAKOWIE, 


kupuje | sprzedaje pod najkorzystniej- 
szymi warunkami 


wszelkie papiery 
wartościowe, 

wydaje 3%, i 47% 
asygnaty kasowe 

przyjmuje wkładki na książeczki 


rach. blen oprocentowując takowe po 49/5 


Przyjmuje depozyta wartościowe do 
przechowania, udziela zaliczki na pe- 
piery wartościowe i uskutecznia zlece- 
nia na zakupno lub sprzedaż efektów 
na giełdach krajowych i zagranicznych. | 

14 69—100 


przyjmie na mieszkanie z całem 
utrzymaniem i rodzicielską opieką, 
pod bardzo korzystnemi warunkami 
inteligentna rodzina. — Mieszkanie 
wygodne, suche i w pobliżu szkół. 
Wiadomość Kraków, ul. Nad Ru- 
dawą Nr. 14, parter. 


RZĄŁZ KANES JACH, 5 
| Mita: M Za znako- 
| H (GD! 4 Ś mite 
wira wyroby 
Poszukuję natychmiast SA 
KOPISTY S 
państ _ 
do Zakładu fotogr. w Zakopanem. WAW MED a 


Zgłoszenia : WP. Bizański, Kraków, 
22 Garbarska l. 7, AL. p. 


_ DO SPRZEDANIA 
Duże JELENIE Rosi 


Zgłoszenia dział inser. „Naprzodu“ 
Kraków, Poselska 15. 


URA, RACA] Jeya aa A EEG 
W przemyśle, prowadzonym umiejętnie 
i ze światłem, spotykamy wynalazki. 


SALVKSOL 


pochłania nikotynę, czyniąc ją zupełnie nie- 
szkodliwą dla palącego papierosy, czego zwy= 
kła wata dokonać nigdy nie może. 


P. MORAYVUS 
BRUN Grosser - Platz 6 


Absolwent 
technicznej szkoły zegarmistrzowskiej 
w Biel (Szwajearyn) wykonuje i do- 
starcza: Zegary wieżowe dla kościołów, 
szkół, urzędów, budynków, fabryk, 
pałaców i will itd. najpunktualniej i ze 
znajomością fachową po najprzystęp- 
niejszych cenach Cenniki na żądanie 

gratis. Eksport do Orientu. 
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To najnowszy wyrób i wynalazek 


Fabryki Tutek cygaretowych 
sA ORIS“ 
W. BELDOWSKIEGO 


Magistra farmac. w Krakowie. 


Nadto polecam: 
wszelkie inne gatunki tutek cygaretowych „białych 
i żółtych“ „NB AES". 
Na żądanie wysyłam okazy darmo i opłatńiie. 
Do nabycia w trafikach i handlacit. 


W. Bełdowski. |. 
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„SWOSZOWICE sad p „m 
Zakład kąpielowy wód siarczanych i Sanatoryum 


5 kilm. od Krakowa, stacya kole 
połączony z Krakowem kolej 


aj |! 
| 
poja. 


=] 
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223 17 ? 


asmen 


wśród parku stuletniego i lasu szpilkowego, 5 
poczta i telegrat w miejscu, 18 razy dziennie 
i omnibusami. s 
Znane w Polsce od XV. wieku Swoszowickie wody siarczane, przewyższają sw? 
siłą i skutecznością inne tego rodzaju wody krajowe i zagraniczne — leczyć 
przewlekły gościec stawowy i mięśniowy, jakoteż dnę (podagręj, choroby sêr% 
na podstawie reumatycznej, nerwobóle, szczególnie ischias, porażenia tak o 
tralne jak obwodowe, kiłę we wszystkich jej postaciach, choroby skórne p: 
łączone z przerostem i zgrubieniem warstw skóry, przewlekłe zatrucia rię€ 
i ołowiem, obrażenia kości, różne choroby nerwowe. | 
W nowo urządzonem Sanatoryum z centralnie ogrzanemi łazienkami, mieszk? 
niami, korytarzami i ogrodem zimowym, ogrzana jest woda siarczana w nei 
nowszy sposób (ulepszoną metodą Czernickiego) używaną w pierwezorządny 
zakładach zagranicznych, wskutek czego nie utraca nic ze swych składnik 3: 
i dlatego kąpiele siarczane Swoszowickie są pierwszorzędne, szczególnie w P 
łączeniu z kąpielami i tuszami elektrycznemi, — Zakład kąpielowy letni rów g 
w czasie zimnej pory centralnie ogrzany, otwarty od 1. maja do 1. październi 5 

Mieszkania odnowione, w kwietniu, maju, wrześniu i październiku o P 

łowę tańsza. -- Muzyka zakładowa. — Pensyonat i restauracya w miejecn 

Ceny umiarkowane. — Bliższych szczegółów udziela ZARZĄD U 


Wszędzie do nabycia! 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaczanowski. 


„l-.E GRIFF 


Wszędzie do nabycia! 


IGG | Najlepsze francuskie 
tutki cygaretowe 


Z drukarni Józefa Fischera,w Krakowie, Grodzka 62. (Telefon 412). 
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